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    Tę książkę dedykuję mojej Cioci Krystynie


    zpodziękowaniem za przyjaźń iwszystkie ważne


    rozmowy przy kawie, ciastkach ikomutatorach

  


  Jagodowe niebo


  Celina Ceglarek wysiadła zautobusu, rozejrzała się izmarszczyła brwi. Były to brwi jasne icienkie, niespecjalnie nadające się do tej demonstracyjnej czynności, lecz Celina, drobna blondynka osmutnych piwnych oczach, była zła na cały świat. Aczy wtakich chwilach myśli się obrwiach?


  Rozejrzała się zniechęcią wokół. Tak jak przypuszczała, wtej okropnej dziurze nie było niczego, co zasługiwałoby na uwagę mieszkanki miasta ostatusie powiatowym.


  Zcałą pewnością nie zasługiwał na nią sklep spożywczo-przemysłowy zczerwonym napisem „U Danki”.


  Ani niechlujny plakat na płocie informujący osprzedaży odpowiednio dorodnych prosiąt.


  Ani brudny staw odgrodzony od reszty świata zardzewiałą drucianą siatką.


  Koncertujące wnim żaby darły się jak głupie.


  Być może ktoś optymistyczniej patrzący na życie doszukałby się wtym miejscu choć odrobiny urody. Na przykład wzielonych iczarnych paskach pól, wzłocistoróżowych chmurach oświetlanych hojnie przez rozrzutne słońce albo wniedużym czarnym kundelku, który obwąchując śmietnik, zerkał sobie na Celinę spokojnie. Ale Celina nie była woptymistycznym nastroju inie zaszczyciła dodatkowym spojrzeniem ani tutejszych widoków, ani psa.


  Miała swoje powody.


  Oparła plecak oprzystankową wiatę ispojrzała na rozkład jazdy. Częściowo zatarte czarne cyferki nie pozostawiały złudzeń, iż stąd, kolonii Żabie Skuchy (co za głupia nazwa!) można wyjechać komunikacją PKS najwcześniej jutro rano. Dokładnie o6.26.


  Tylko nawet gdyby Celina mogła stąd wyjechać, to dokąd? Do cioci Ilony? Do sąsiadki, pani Kawczyńskiej? Ha! Dobre sobie! Przecież to one uradziły, że Celinie najlepiej będzie teraz ubabci. Iżadnej znich nie przyszło do głowy, żeby ją oto, chociaż dla formalności, zapytać.


  Naprawdę to bardzo smutne, gdy młody człowiek nie ma wtak ważnej kwestii, jak miejsce do życia, nic do powiedzenia. Ajeszcze smutniejsze jest to, że nic od niego nie zależy. Może tylko słuchać, jak dorośli zapewniają: „Zobaczysz, kiedyś zrozumiesz, że tak jest dla ciebie najlepiej”.


  Ale to „kiedyś” jest tak odległe, że trudno wte zapewnienia uwierzyć.


  Bo jak może być jej ubabci dobrze, kiedy ta traktuje ją jak przedszkolaka? Przecież ta instrukcja, którą babcia przysłała, to jest jakiś żart! Czy Celina sama nie potrafi znaleźć domu położonego półtora kilometra za wsią? Albo, wrazie kłopotów, zadzwonić izapytać, czy idzie wdobrym kierunku? No, widocznie nie. Adowodem na to jest ten list.


  Kochana Celu!


  Pamiętaj! Jak tylko wysiądziesz zautobusu, to nigdzie nie chodź, tylko od razu za przystankiem skręć wlewo. Przejdź koło remizy strażackiej ikościoła, apotem przez mostek, aż dojdziesz do pastwiska. Pewnie będą na nim barany pani Kozikowej, ale nic się nie bój. One są łagodniejsze iczulsze niż niejeden pies. Dalej idź wzdłuż rowu, tylko uważaj, żebyś nie wpadła wbłoto! Bo tutaj rowy są takie mokre, że łatwo owypadek. Potem już tylko miniesz kępę brzóz izaraz zobaczysz mój dom (numer 2). Wyślę po Ciebie Krecika, choć to mały szwendacz inie wiem, czy będzie na pewno czekał. Ale ja na Ciebie czekam. Zciepłą kolacją iherbatą. Ibardzo się cieszę!


  Babcia Irena


  Celina spojrzała na kundla, który obwąchawszy śmietnik, rozsiadł się wzrelaksowanej pozie na murku.


  –Krecik? – spytała cicho, tak by nie usłyszał jej siwy dziadunio, zmierzający do sklepu zwielką ceratową torbą. – No, powiedz. Ty jesteś Krecik?


  Kundelek machnął ogonem ispojrzał na nią wesoło.


  –Idziesz ze mną? – spróbowała jeszcze raz, zakładając na ramiona ciężki plecak.


  Pies znów machnął ogonem, ale nie ruszył się zmiejsca, więc nie czekając na niego, skręciła wedle instrukcji za przystankiem wlewo. Minęła dwa identyczne ceglaste domy zżelaznymi balustradkami idrewniany przysadzisty kościół zwysoką białą wieżą. Gdy przyglądała się pachnącym bujnym różom wprzykościelnym ogrodzie, zauważyła, że pies jednak idzie za nią. Minę miał przy tym tak niezależną, jakby kroczył tą samą drogą zupełnie przypadkiem. Nie zwracając na Celinę najmniejszej uwagi, obwąchiwał krzaki ikamienie. Zprzyjemnością wdawał się wawanturę zkażdym mijanym psem.


  Celina postanowiła więcej na niego nie patrzeć.


  Przeszła po małym, żółtym mostku, który zobydwu stron porastały krzaczaste ciemnozielone jeżyny, minęła kępę bzu iwielkie zwalone drzewo istanęła przed dużym pastwiskiem.


  Nawet jeśli babcia twierdziła, że te barany są czułe iłagodne, Celina miała pełne prawo wto wątpić. Nieruchome, wełniaste stworzenia patrzyły bowiem na nią tak nieufnie, jakby sądziły, że Celina zaraz wbiegnie na pastwisko izacznie pożerać ich trawę. Jeden znich, owyjątkowo ponurym czarnym pysku, przytruchtał zgłębi pastwiska izabeczał złowrogo. Jak na komendę wstronę Celiny puściły się biegiem pozostałe zwierzęta. Dziewczyna cofnęła się wpopłochu.


  –Nie bój nic – usłyszała nagle tuż za swoimi plecami. – Ten czarny to tylko mocny wgębie.


  Aż podskoczyła ze strachu!


  Odwróciła się izobaczyła wysokiego chłopaka, mniej więcej wswoim wieku. Stał swobodnie, trzymając dłonie na kierownicy dużego zdezelowanego roweru zwykrzywioną ramą. Ubrany wspodnie bojówki iczarną koszulę, był chudy i, jak na początek marca, mocno już opalony. Miał krótko ostrzyżone, jasne włosy, niewielką bliznę na brodzie, awszarych świetlistych oczach kpinę świadczącą ozdrowym dystansie do świata. Oczym świadczyły dyndające na kierownicy roweru torby wypchane jedzeniem, Celina nie wiedziała. Być może chłopak zrobił tygodniowe zakupy dla swojej wielodzietnej rodziny. Albo przeciwnie – tylko dla siebie, by po ucieczce zpoprawczaka zamieszkać wlesie inie pokazywać się więcej ludzkim oczom...


  Takim torem mniej więcej przelatywały myśli przez Celiny głowę, ale, choć przestraszona, stała, biedaczka, dzielnie, rozglądając się dyskretnie za psem. Kundelek jednak zamiast stać ujej boku, obwąchał zuznaniem rower chłopaka, po czym zanurkował gwałtownie wwielkie parasolowate łopiany i, oczywiście, przepadł. Tak więc gdy tylko chłopak ostrożnie położył rower na drodze izrobił krok wjej stronę, osamotniona Celina odskoczyła jak młoda koza ibiegiem ruszyła zpowrotem do wsi.


  –Aty dokąd?! – krzyknął za nią chłopak. – Przecież to nie ten kierunek!


  Zatrzymała się izbijącym sercem zapytała, skąd wie.


  –No, przecież dom twojej babci jest tam! – chłopak machnął ręką wkierunku kępy drzew za pastwiskiem. – Ty jesteś Celina, nie? Po zdjęciu cię poznałem.


  –Po jakim zdjęciu? – spytała Celina inieco spokojniej patrzyła, jak chłopak podnosi rower iotrzepuje twaróg zpiasku.


  Czy młodzieniec ozłych zamiarach zajmowałby się wtakiej chwili twarogiem? Nie, zdecydowanie nie.


  –No, po normalnym, chyba zwycieczki – burknął chłopak. Oparł rower obiodro iwyciągnął do Celiny dużą, kościstą dłoń. – Andrzej – przedstawił się krótko. – Mieszkam obok twojej babci, ot, przez płot. Iteraz, jak ma zwichniętą nogę, trochę jej pomagam. O, zzakupami na przykład – wskazał na torby iszybko złapał kierownicę, bo na drogę omal nie wypadło pudełko zherbatą.


  –To babcia ma zwichniętą nogę? – bąknęła Celina. – Nie wiedziałam... Nic nie mówiła...


  –A, bo to się przedwczoraj stało – wyjaśnił Andrzej. – Potknęła się chyba, czy coś, dokładnie nie wiem. Chodźmy, bo pewnie się już nie może ciebie doczekać. Aty, durny baranie, paszoł won!


  Celina zauważyła zpodziwem, że zarówno baran nazwany durnym, jak iwszystkie pozostałe rozstąpiły się przed chłopakiem zrespektem. Ale itak czujnie zerkała za siebie. Anuż któremuś zwierzakowi coś strzeli do łba? Wydawało jej się, że chłopak spojrzał na nią kpiąco.


  –Nie ma tu innej drogi? – rzuciła obojętnym tonem.


  –Jest – Andrzej pchał zcałej siły rower pod górkę – ale trzeba by iść naokoło, szmat drogi. Aty nie wyglądasz na taką, która lubi chodzić.


  –Tak? Ana jaką wyglądam? – zjeżyła się natychmiast.


  –No – chłopak szybkim spojrzeniem obrzucił jej nowe dżinsy, zieloną bluzę zbrylancikami na kieszeniach inowiutkie, lśniące bielą, trampki. – Na taką pańcię zmiasta wyglądasz. Taką, którą się wszędzie wozi.


  Celinę zatkało. Owszem, ciotka Ilona nie pozwalała jej samej wracać ze szkoły ifaktycznie wszędzie woziła ją iMaćka. Ale co jemu do tego?


  –Najbardziej to widać po butach. Nie ma na nich nawet pyłku. Co, ty, fruwasz? – ciągnął tymczasem Andrzej.


  Pyszałek. Co on sobie wyobraża? Że będą tak sobie razem szli, aon się będzie zCeliny nabijał? Onie! Celina nie pozwoli zsiebie drwić. Wróci do wsi ipójdzie do babci okrężną drogą. Co to dla niej dodatkowy kilometr czy dwa. Phi!


  Andrzej zerknął na nią.


  –Widzisz za tą kępą drzew niebieski dom? To tam. Zaraz będziemy na miejscu. Tym pastwiskiem to jednak się szybko idzie.


  –Ico? – zamruczała Celina. – Zawsze chodzicie tędy? Przecież jesienią izimą trudno tu chyba przejść przez błoto.


  –No, trudno – Andrzej poprawił spadającą zkierownicy torbę – ale spokojnie, przyzwyczaisz się.


  Celina miała dość jego protekcjonalnego tonu.


  –Nie wiem, czy będę miała okazję – rzuciła wyniośle – bo długo tu nie pobędę.


  –Nie? – chłopak zatrzymał rower ispojrzał na nią zukosa. – Atwoja babcia mówiła, że cię tu zapisze do szkoły.


  Celinę zalała taka fala złości, że obcy chłopak wie ojej sprawach więcej niż ona, że omal się nie rozpłakała. Czy naprawdę wszyscy muszą owszystkim decydować za nią?!


  Nie – pomyślała Celina zrozpaczą – nie zgadzam się na to!


  Iżeby Andrzej tej rozpaczy nie widział, rzuciła plecak na ziemię ipobiegła pędem wkierunku niebieskiego domu.


  * * *


  Pani Irena usiadła na ławce ipopatrzyła na jaskółki, które zgłośnym świergotem zlatywały pod dach werandy, znosząc grudki gliny. Zwinne czarno-białe ptaszki raz po raz wczepiały się pazurkami wprzylepioną do ściany dziurawą bryłę wkształcie czarki iprzy użyciu szerokich dziobów sprawnie ją łatały. Były tak zajęte naprawą swojego zeszłorocznego gniazda, że wogóle nie patrzyły na panią Irenę irudego kocura, który przeciągał się na jej kolanach. Dla nich podobne lenistwo było nie do pomyślenia.


  Ależ ta noga boli. Ale warto było dokuśtykać tu, na dwór, by odetchnąć świeżym powietrzem ipopatrzeć na ptaszki. Te poderwały się przestraszone, gdy nagle zhukiem otworzyła się furtka. Stojąca wniej Celina była potargana, zapłakana itak nieszczęśliwa, że pani Irenie ścisnęło się serce. Ale nie dała po sobie nic poznać. Spokojnie zdjęła kota zkolan ipodniosła się powoli.


  –Cieszę się, że przyjechałaś, Cela – powiedziała iopierając się oławkę, wyciągnęła rękę. – Naprawdę, bardzo się cieszę.


  –Ale ja się nie cieszę! – wybuchnęła Celina. – Wysyłają mnie tutaj do ciebie jak jakąś paczkę ijeszcze ten chłopak, ten... ten... okropny Andrzej! On gada, że będę tu chodzić do szkoły! Ico? Myślicie wszyscy, że to jest dla mnie takie świetne?! Że będę się ztego cieszyć?


  Pani Irena spojrzała na jej gniewną buzię iopuściła rękę.


  –Ja tak nie myślę, Cela. Ale zanim będziemy otym rozmawiać, trzeba się przywitać. Tylko musisz podejść do mnie, bo ja ledwo kuśtykam.


  Celina ociągając się, podeszła niechętnie do babci.


  –Przepraszam – mruknęła cicho. – Ale to wszystko jest takie...


  –Wiem – powiedziała babcia imimo że ztrudem stała na chorej nodze, mocno przytuliła dziewczynę. – Wiem wszystko, oj tak, oj tak – szeptała itrzymała ją tak długo, aż Celinę przestało coś dusić wgardle. – No, ateraz wejdźmy do środka – delikatnie popchnęła dziewczynę wstronę domu, mówiąc, że na końcu korytarza jest łazienka. Dobrze by było, żeby Celina przed kolacją obmyła twarz iręce.


  Celina poszła więc wąskim korytarzykiem, wktórym pachniało jabłkami, do małej, ciemnawej łazienki iodkręciła śmieszne staroświeckie kurki. Pochyliła się nad szerokim zlewem istarannie umyła rozpaloną twarz. Była to twarz miła iładna, zinteligentnym spojrzeniem dużych, łagodnie patrzących oczu igładkimi, jasnymi włosami do ramion. Teraz te oczy, podobnie jak czubek małego, nieco zadartego nosa, były mocno zaczerwienione, więc gdy Celina wyszła złazienki, ucieszyła się, że Andrzej zostawił jej plecak izakupy isobie poszedł. Na dużym okrągłym stole wkuchni stały torby wyładowane jedzeniem.


  –To dla ciebie – oznajmiła babcia zzadowoleniem. – Teraz musisz to wszystko zjeść!


  Celina spojrzała na babcię ijak na komendę wybuchnęły śmiechem.


  Oj, jak dobrze było się tak śmiać.


  Apotem można było spokojnie ucałować babcię iwedług jej wskazówek schować jedzenie do lodówki, spiżarni irozmaitych szafek.


  Na stole został bochen pachnącego chleba, masło, żółtawe małosolne ogórki ipachnąca jałowcowym dymem kiełbasa. Wystarczyło zalać wrzątkiem herbatę, do której babcia dodała rumianku, kwiatów lipy iskórek jabłek, oraz postawić na stole ciepły jeszcze garnek zkaszą iwarzywami. Ijuż można było jeść.


  Celina ostatnio nie miała apetytu. Ciągle coś ją ściskało wgardle iwżołądku, zwłaszcza gdy zamieszkała usiostry taty, ciotki Ilony. Ateraz ani się obejrzała, jak nadgryzała trzecią pajdę chleba zmasłem, chrupała kolejnego ogórka ogrubej, chropowatej skórce ipochłaniała plasterki pachnącej kiełbasy. Po dokładce aromatycznej kaszy wreszcie poczuła się nasycona. Nabiła na widelec ostatni krążek marchewki igłęboko westchnęła.


  –Było pyszne, babciu, dziękuję – powiedziała, odstawiając talerze do zlewu.


  –A, to się cieszę – uśmiechnęła się babcia. – Ajak już zjadłaś, to sięgnij no do piekarnika. Jest tam coś na zakończenie kolacji.


  Celina otworzyła staroświecki piecyk iwyciągnęła okrągłą, nieco zardzewiałą formę zlśniącym czekoladowym murzynkiem.


  –Babciu, to przecież moje ulubione ciasto! – zawołała.


  –No, wiem, jasna sprawa – zaśmiała się babcia. – Imoje, Cela, też ulubione. Najlepsze do herbatki ina wszystkie smutki.


  –Na smutki? – Celina niezbyt wprawnie kroiła ciasto na wąskie trójkąty.


  –Ano tak – westchnęła babcia. – Bo ja wiem, że po wyjeździe rodziców to ty często jesteś smutna, aczasami to taka zła, że nawet nie chcesz znimi rozmawiać. Itak sobie pomyślałam, czy nie byłoby ci weselej tu, ze mną?


  –Awięc to prawda? – zjeżyła się Celina. – Ten chłopak miał rację! Skąd on się tutaj wogóle wziął? Przecież za płotem zawsze mieszkał tylko starszy pan...


  –Szczepan – kiwnęła głową babcia. – AAndrzej jest jego wnukiem...


  Celina potrząsnęła głową, przenosząc ciasto na podłużny niebieski talerz.


  –To nieważne – westchnęła. – Ja bym chciała tylko wiedzieć, czy to już postanowione, że mam się tutaj przenieść?


  –Nie, nie – powiedziała szybko babcia. – Nic tu, Cela, postanowione nie jest. Ja ciebie zaprosiłam, żeby otym spokojnie porozmawiać. Żebyś się tu umnie rozejrzała isama zdecydowała. Jeśli chcesz dalej mieszkać uIlony, to ja nic przeciwko temu nie mam. Ale jakbyś tutaj chciała skończyć szkołę, to wiedz, że mnie by się taki pomysł bardzo podobał.


  –Ale... ale – zająknęła się Celina, rozglądając się wokół, jakby mała przytulna kuchnia zrzeźbionym kredensem, masywnym stołem izdjęciem jakiejś kolczastej rośliny wramce miała jej pomóc wpodjęciu decyzji. – Ale jak się tak przenosić wpołowie roku? Przecież nauczyciele się nie zgodzą!


  –Zgodzą się, Cela, zgodzą – babcia dobrotliwie pokiwała głową. – Ale najpierw ty powinnaś się zgodzić. Musisz się zastanowić, czy to by tobie odpowiadało. Nasza szkoła, chociaż mała, to prawie najlepsza wwojewództwie! Gdybyś się zgodziła tu przenieść, to Ilona powiedziała, że nawet jutro może przywieźć twoje rzeczy. Tylko zrana, bo potem wiezie Maćka na jakiś turniej...


  Celina spojrzała badawczo na babcię.


  –Ciotka jest na mnie zła za tę kłótnię zMaćkiem, prawda? – powiedziała gorzko. – Za to, że mu powiedziałam, że... że jest rozpieszczonym lalusiem. Tak na mnie wtedy spojrzała... Jak na kogoś obcego.


  Babcia wytrzymała jej ciężkie, surowe spojrzenie.


  –No, może miałaś powody, Cela. Coś się pewnie musiało stać, mam rację?


  –A, bo pokłóciliśmy się po olimpiadzie zpolskiego – mruknęła niechętnie Celina. – Ja zajęłam wniej pierwsze miejsce, aMaciek trzecie i...


  –Ioto się pokłóciliście?


  –No tak... Bo Maciek powiedział, że miałam zwyczajnie szczęście, aja naprawdę, babciu, się dużo uczyłam. Idodał jeszcze, że okropnie się ze mną mieszka... iże nie można ze mną wytrzymać... iże – tu głos Celiny załamał się niebezpiecznie – że on się nie dziwi, że nawet rodzice ode mnie uciekli! Apotem jeszcze słyszałam, jak ciotka mówiła do naszej sąsiadki, pani Kawczyńskiej, że nie wie, skąd ja mam takie wyniki, bo takie zahukane cielę jestem...


  Babcia przytuliła dziewczynę mocno, mrucząc jej do ucha, że jak ktoś gada głupoty, to nie trzeba ich słuchać.


  –Dla Ilony zawsze najważniejsze były talenty Maćka – dodała babcia, uśmiechając się kpiąco. – Tak było, odkąd ten dzieciak skończył tydzień. Bóg wie, na ile on teraz zajęć jeździ...


  –Na osiem. Ostatnio na robotykę – policzyła szybko Celina iuśmiechnęła się blado, bo babcia usłyszawszy to, znowu wesoło mrugnęła.


  –Aty, Cela? Ty chodzisz na jakieś pozaszkolne zajęcia?


  Celina westchnęła.


  –Chodziłam – powiedziała. – Na kółko przyrodnicze ina zajęcia teatralne...


  –Na kółko przyrodnicze! – babcia klasnęła wdłonie. – To się świetnie składa, bo tu przecież jest raj dla przyrodników! Jedz no, murzynka, Cela, aja ci wszystko opowiem. Kółko przyrodnicze, ato ci dopiero!


  Celina nie wiedziała, czy ekspresowe tempo, zjakim znikały jej smutki, miało związek zkolejnymi kawałkami murzynka, czy też raczej była to zasługa babci, która śmiejąc się igestykulując, opowiadała otutejszych żabach.


  –Piękne są one iunikatowe na cały długi iszeroki kraj, Cela. Aco jedna, to mówię ci, prawdziwa żabia miss. Mamy tu żabę moczarową ijeziorkową, idalmatyńską. Widziałaś ty kiedyś którąś znich? Ha, aja nie raz! Ech, jak byłam młoda ipasłam krowy, to te żaby całymi chmarami na łące siedziały. Teraz ich mniej, dużo mniej, ale jak pójdziesz nad wodę, to już zdaleka słychać, jak się tam kłócą, swatają, żartują, godzą. No, naprawdę miło tego rechotu posłuchać.


  Celina oparła głowę na dłoni iziewnęła.


  –Przy przystanku autobusowym też widziałam staw...


  –Ajużci! Tam też są żaby. Lata temu myśleliśmy, że jak obok pójdzie droga, to one się wystraszą igdzieś szybko przeniosą. Ale nie, widać ani hałas, ani spaliny im nie przeszkadzają. Cela, możesz uchylić drzwi? Widzę, że ten mały szwendacz wrócił. Pewnie głodny, to weź mu nasyp chrupek do miski. Stoją tam, na zielonej półce.


  Celina nasypała porcję psiej karmy iotworzyła drzwi. Do kuchni wpadł zadowolony czarny kundelek, który wpierw szybko opróżnił miskę, apotem przypadł do kolan Celiny.


  –No, Krecik, na tobie to można polegać! – łajała psa babcia, podtykając mu resztkę kiełbasy. – Miałeś Celę do domu przyprowadzić, aty gdzie polazłeś, co?


  Krecik natychmiast porzucił Celinę izpochylonym łbem podbiegł do swojej pani. Minę miał szczerze skruszoną, ale ogonem wesoło bił opodłogę, przeczuwając, że te połajanki zaraz się skończą.


  Celina znów ziewnęła, tym razem szerzej. Bez protestu przyjęła zarządzenie babci, żeby przebrać się wpidżamę ikłaść do łóżka. To, pachnące suszoną na świeżym powietrzu pościelą, kusiło wielką poduchą ipuchową kołdrą. Celina położyła się iodetchnęła zulgą. Ojej, jak dobrze – pomyślała – jak dobrze...


  Chwilę później już spała.
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